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E L E K C J  A I K O R O N A C J A
AUGUSTA III.

(Dokończenie)-

O b rz ę d u  koronacyjnego  zawsze w Polsce do
pełniali P rym as i ,  jako  najwyżsi dosto jn icy  kośc io
ła, że je d n a k  T e o d o r  Potocki P ry m a s  ówczasowy, 
zna jdow ał się p rzy  k ró lu  S tan is ław ie  L esz cz y ń 
skim w G d ań sk u ,  dop rasza ł  się prze to  S tanis ław  
Hozjusz, b iskup  P o z n a ń s k i , co to po zarzucie z ro 
bionym sobie na  sejmie elekcyjnym, sprow adzen ia  
wojsk obcych do k raju ,  ustąp ił  z innemi se n a to ra 
mi na P ra g ę ,  aby  zaszczyt koronowania  króla do 
sta ł się jem u,  ja k o  przynależący  m u i z p raw a  i ze 
słuszności,  za złożone dow ody  przychylności dla 
Sasa. A le  J a n  A lek san d e r  L ip sk i  książę S ie
wierski i b iskup ty tu la rn y  krakowski,  oświadczył,  
że je s t  g ło w ą  swojćj ka ted ry  i nie dopuści,  aby tam 
gdzie on rządzi, ktoś obcy ośmielił się p rzyw ła
szczać sobie p re roga tyw y  je m u  przynależne. P rz y  
L ipsk im  więc zos tał zaszczyt ukoronowania  króla

i cerem onja  ta  rozpoczęła  się dnia 17 S tycznia  
w samo południe .

P op rzedn io  je d n a k  lękając się jakiój n ieprzy-  
zwoitości lub  przeszkody  rozmyślnój, bo panom  
senatorom  nie ta jną b y ła  niechęć n a ro d u  do Sasa, 
wewnątrz i zew nątrz  kościoła zaprow adzono  w a r 
ty, w mniejszym zaś chórze postawiono kaw aler ją  
saską z nab itą  bronią. O  godzinie dwunastój w sa
mo południe ,  w yszedł b iskup L ipsk i  z zakrystji  
pontyfikalnie u b ran y ,  w assystencji b isk u p a  H o -  
zjusza, su fraganów  oraz całój kap i tu ły  i licznego 
duchow ieństw a, i przyszedłszy przed  wielki o łtarz, 
rozpoczął solennie wielką mszą p rzy  odgłosie d w o 
istej kapeli, katedralnój i saskiój, podzielonój na 
trzy  chóry. J u ż  nabożeństwo zostało rozpoczęte, 
kiedy dano znak, że się król zbliża do świątyni. 
Natychm iast pośpieszyli do progów  kościelnych 
biskup H ozjusz  i sufragan  krakow ski,  i z uszano
waniem przyjąw szy elekta, ujęli go pod pachy 
i poprowadzili do cbóru  mniejszego.

A u g u s t  licznym otoczony pocztem, u b ra n y  o- 
zdobnic po książęcemu, miał karacenę nabijaną 
złotem, a z w ierzchu spięty b y ł  wspaniały fijoleto- 
wo aksam itny pa ludam ent w złote tkany  kwiaty,
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którego ogon niosło dwóch młodych i dorodnych 
paziów, w bogatej przybranych barwie. Przed 
królem nieśli : Branicki J a n  Klemens generał ar- 
tylerji, na samym przedzie, wielką koronną chorą
giew; Hieronim Florjan Radziwiłł obok samego 
króla chorągiew litewską; zamiast mieczów jak  
tego wymagał zwyczaj, Lubomirski Antoni i Za
wisza nieśli szpady, a laskę marszałkowską przed 
samym królem P aw eł  L u  barto wicz Sanguszko. 
Za królem postępowało trzech wojewodów, L ubo-  
mierski ze złotą koroną na bogatćm wezgłowiu; 
Je rzy  Lubomirski z berłem, Szembek z jabłkiem 
złotóm czyli ze sferą z krzyżem na wierzchu.

Za niemi szła królowa jaśniejąca klejnotami, bo
gactwem i wspaniałością, które splendorem na
gradza ły  brak  urody, prowadzona pod rękę przez 
ministra i posła cesarskiego hrabiego Wilczka. 
Miała na sobie mantę z długim ogonem, niesio
nym przez Lubom irską i Radziwiłłową, a za nie
mi postępowało dopiero dwadzieścia p a r  dam pol
skich i saskich, ubranych niezmiernie bogato i 
wspaniale. Orszak ten kończyli wreszcie oficero
wie obojga narodów, panowie i szlachta.

Król przyszedłszy przed wielki ołtarz ukląkł na 
aksamitnóm wezgłowiu, a królowa zabra ła  miejsce 
troszkę na boku pod aksamitnym czerwonym bal
dachimem, mając także przed sobą na ziemi rozło
żone bogate wezgłowie. Zaraz tóż rozpoczęła  się 
ceremonja koronacji.

Nasam przód odczytane zostały po łacinie pacta  
conventa, po przeczytaniu których, król przysiągł 
w edług roty, jako  Rzeczypospolitój wiernie one 
dotrzyma i w niczóm nie naruszy. Następnie przy
stąpiono do namaszczenia, i w tym celu rozebrano 
króla z karaceny i z sukien, a gdy  biskup k ład ł 
oleje święte na dłoń prawój ręki królewskiej, na 
kości w łokciu i karku, między łopatkami, mówił 
wtenczas:

— „ J a  cię pomazuje na króla, w Imię Ojca, Sy
na i D ucha  Świętego. Amen. Potem biskup po
ta r ł  swój palec ehlebem, a drugim także kawałkiem 
chleba i cienką chusteczką starł pomazanego.

P o  tój ceremonji biskupi zaprowadzili monarchę 
do kaplicy pobocznój dla przybrania się w dalma- 
tykę i kapę, czego dopełniwszy, król powrócił na 
swoje miejsce, przykląkł i potóm pad ł krzyżem na 
pawiment pokryty bogatym tureckim  dywanem, 
nie powstając aż do ukończenia litanji do wszy
stkich Świętych, odmawianej przez biskupów, 
kapitułę i cały kler przytomny. P o  ukończeniu 
litanji, król ukląkł na wezgłowiu, a biskup da ł  mu 
W lewą rękę jab łko  złote, czyli sferę z krzyżem, 
W prawą berło i włożył na głowę koronę drogie- 
mi sadzoną kamieniami, nie tę jednak którą się

zwykle królowie polscy koronowali, bo ta odesła
ną została na schowanie do Częstochowy, a wydać 
jej ztamtąd na żądanie elektora nie chciano. N a 
stępnie biskup podał królowi miecz goły, ale ta
kże nie był to ów szczerbiec Bolesława, o którym 
mówi podanie, że miał być od Boga przez anioła 
przysłany temu monarsze na poskromienie nie
przyjaciół królestwa, ale jakaś klinga niemiecka 
obosieczna, umyślnie do tego aktu przygotowana.

Miecz ten odebrawszy monarcha, oddał stojące
mu obok siebie miecznikowi koronnemu; a ten go 
włożył do pochwy i przypasał do królewskiego 
boku. W tedy  król dobył miecza i machnąwszy 
nim po trzykroć w powietrzu, schował nazad do 
pochwy. P o  ukończeniu tych ceromonji, biskup 
poprowadził króla na tron, wystawiony troszkę ku 
środkowi kościoła na wywyższeniu, wspaniale 
aksamitem karmazynowym okryty. N ad nim uno
sił się baldachin również aksamitny, haftowany 
suto złotemi kwiatami i obwiedziony galonami 
i frędzlami bogatemi. Skoro kió l wstąpił na tron, 
natenczas biskup ogłosił ukoronowanego już  ele
kta, królem polskim, wolnie obranym i prawnie 
ukoronowanym, a  na zamku i w mieście armaty 
i strzelby ręczne saskie sypnęły ogniem, kapele na 
trzech chórach zagra ły  i odezwały się kościoły 
brzękiem wszystkich dzwonów.

W pośród tego huku  strzałów i odgłosu dzwo
nów, w kościele ozwał się śpiew, Te D eum lauda- 
m us, poczóm biskup odmówiwszy niektóre pacie
rze po cichu, zawołał donośnym g ło sem :

— „Yiyat Augustus I l i  rex Poloniae! L u d  wy
krzyknął : vivat! vivat! i znowu ozwały się strzały 
armatnie, kapele i kościelne dzwony. Potem  se
natorowie i dostojnicy przystąpili do ucaiowania 
ręki królewskiej, którą król podawał siedząc na 
tronie.

P o  dopełnieniu tego aktu uszanowania, nastąpi
ło ukoronowanie królowój, z niektóremi jednak 
odmianami, po zakończeniu którego odprowadzo
no inonarchinię do tronu i otoczyło ją  grono zło
żone z najprzedniejszych pań dworskich i fraucy
meru. Tymczasem przerwana msza dalój zaczęła 
się odprawiać, a jak  się Offertorium miało zaczy
nać, oboje królewstwo przystąpili do ołtarza, z ło 
żyli po kiesie pełnej złota, i ucałowawszy pierścień 
biskupi i różne święte relikwie, powrócili do tro
nów. P o  przyjęciu kommunji do której króle
stwo z wielką przystąpili skruchą, i udzieleniu 
błogosławieństwa całemu zgromadzeniu, biskup 
przed odejściem od ołtarza odwrócił się i zawołał 
po trzykroć:

— „Vivat Augustus I I I  rex  Poloniae! Vivat 
Maria Josepha, regina Poloniae.
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głosam i na cześć ukoronow anych , sm utne zapew ne 
rob iąc  w rażenie na n ie jednym asystującym u r o 
czystości, g d y  sobie w spom nia ł  Leszczyńskiego 
zam knię tego  w G d ań sk u ,  do k tórego  sz tu rm ow a
no obcym  żołnierzem.

T u  raz  ostatni odezw ała  się kape la  i zarycza ly  
salwy arm atnie ; a gdy  dopełniono uca łow an ia  pa 
tyny  i wysłuchano m owy księdza Ja rm u ło w icz a  
w imieniu akadem ji,  oboje kró lew stw o z tą  sam ą 
okazałością i w tym że gronie asystująeój szlachty 
i wojska saskiego wrócili na  zamek, przy  h u k u  
strzałów  i bicia dzwonów kościelnych. P om iędzy  
wychodzącem i zna jdow ał się jeden  z Mielżyńskich, 
bliski kuzyn  kaszte lana ryp ińsk iego , wielkiego 
s tronn ika  k ró la  Leszczyńskiego. Zobaczyw szy  
ja k  na  p ro g u  kościelnym rzucano  m iędzy  lud  mo
netę s re b rn ą  umyślnie na ten obrzęd  w y b itą ,  sze
p n ą ł  do  d rug iego  szlachcica:

— „M ój panie Ja n ie ,  nie wróżę j a  z tego wszyst
k iego wielkich pomyślności dla Rzeczypospolitój.  
T u  pieniądz, tu  wiwaty, a tam daleko prze lew a się 
k rew  poczciwa szlachecka toczona ręką obcą i n ie
przyjazną.  N aw et i Boskiego błogosławieństw a 
w tern nie ma. K o ro n a  nie nasza, m iecz jakiś 
niemiecki, a ogłoszenia narodowi o wstąpieniu na  
tron , nie dope łn i ł  he tm an  wielki k o ronny ,  jąkato 
każe  daw ny nasz  odwieczny zwyczaj, ale b iskup 
ten  sam  co i koronował. P a n ó w  b rak  wielu, to 
samo dygn ita rzy  koronnych , a najwięcój kocha ją
cych serc prawdziwie.. . .  oj ! ale panie brac ie ,  i p o 
no wkręciliśmy się tu  j a k  P i ła t  w C redo .”

—  „ H a l  cóż rob ić?  od rzek ł  zagadnięty ,  nie 
sprzeciwić się Boskiej woli ludzkiem u rozumowi, 
a co się stało, to  się ju ż  nie odstanie. Kościelna 
cerem onja to nie igraszka, a b łogosław ieństw a bi
skup iego  i nam aszczenia  nie zetrze głosem całego 
naw et narodu. K ró l  S tan is ław  poczciwy i o b rany  
praw nie ,  ale Sas  został ju ż  kró lem  w e d łu g  p raw a  
Boskiego, to  ludzkie  sprzeciwianie się nic tem u 
nie poradzi.”

I  za d u m a ła  się sz lach ta ,  a  k ró l  tym czasem  
w p rogach  zam ku królewskiego, witany by ł imie
niem  senatu  i całego ryce rs tw a  przez b iskupa po 
znańskiego H ozjusza .  P o tć m  w  trzech pokojach 
do zastaw ianych  z dostatkiem i p rzepychem  sto
łów zasiedli wszyscy obecni senatorowie, ministro
wie, i szlachta. K ró les tw u  usługiwali u rzędn icy  
koronni; a gdy  spełniano zdrow ie solenizantów, 
Rzeczypospolitój, duchow ieństw a i stanów  p a ń 
stwa, na  chórach  odzyw ały  się kape le wtórowane 
huk iem  dział grzm iących .

Nie zapomninno także o ludzie krakow skim , 
i g d y  na dziedzińcu zatoczono kilka beczek z wę

g rzynem  i postawiono całego w ołu  pieczonego 
na rożnie, lud  rzuc i ł  się ochotnie do ja d ła  i na
pitku, nape łn ia jąc  w rzaw ą  do późna w nocy ście
śnione ulice K rakow a.

P o  szynkach miodnych i p iwnych zasiadło  zno 
wu poważniejsze mieszczaństwo krakowskie , ale 
nie z w esołym  gw arem  ja k  to  n iegdyś bywało, ale 
z n iezwykłą pow agą i ciszą, j a k b y  przeczuwało  bó
le i ciernie przyszłości. I  b rzęcza ły  szklanki p ie 
niąc się sm acznym  napojem, rozgrzewały  się pod- 
golone czu p ry n y ,  tylko serca pozostały zamknięte, 
goniąc m yślą  b iednego  S tanis ław a, pokonanego 
haniebnie  in try g a m i możniejszych.

D o  późna  w noc okna  k rakow sk iego  zam ku go
r z a ły  światłem, odbija jąc  cienie goszczących  bie
siadników, na  ry n k u  robiono p rzygotow ania  do 
wzniesienia w spaniałego  tea trum , m ającego  służyć 
do o deb ran ia  przez króla przys ięg i  od senatu  sto
łecznego miasta  K ra k o w a ,  a  p rzechadzające  się 
mieszczaństwo krzyw o pog lądało  na Sasów, uwi- 
ja jących  się bundziucznie  po ulicach K ra k o w a ,  
k tó rych  mijając, każdy  o d żegnyw ał  się, j a k  od  
złego  ducha.

L i te ra tu ra  wszystkich k rajów  n ig d y  nie m ia ła  
tyle l i teratek kob ie t  co w bieżącóm stuleciu. 
W p ra w d z ie  i w s ta roży tnych  czasach im iona u -  
czonych niewiast za jm ują pochlebne stanowisko 
w historji l i te ra tu ry  powszechnej, ale z wiekiem 
każdym  liczba tych p racow nic  pióra rośnie w z d u 
miewający sposób tak, że k ażde  pokolenie daje 
nowe k andyda tk i  do wieńca narodowego. J e s t  tó 
dow odem  zw ro tu  ogólnój oświaty, tego p ęd u  c y 
wilizacyjnego, k tó ry  podobny obudza jącem u się 
z wiosną życiu  całej na tu ry ,  dąży  do ow ładnięc ia  
ca łą  lu d z k o śc ią ,  łam iąc  wszystkie p rzeszkody ,  
s taw iane  m u  ręką  choćby sam ego szatana. Dziś 
na  l i teratk i wielu pokręca g ło w ą ,  szepcząc coś 
o spiżarni i kuchni; nie należę do ich liczby, i cie
szę się z każdego  nowego niewieściego ta len tu  pi
sarskiego, nie lękając się o b rak  gospodyń  dobrych ,  
s tanow iących rzeczyw is tą  podstaw ę dobrobytu!  
T alen ta  rozdaje  ręka  B o ż a ,  g d y  o b d a rz a  nie- 
m. niewiasty, nie robi tego  na p różno . Zapew ne 
ze b iorąca się do  pióra bez namaszczenia i nauki, 
źle robi i ba rd z o ,  ale czyż i m ężczyźni nie grze
szą. podobnemi zachciankami? B ą d ź m y  więc spo
kojni o niewiasty; genjusze  i ta len ta  nie w yrastają 
ja k  g iz y b y  po deszczu, a gdy  się objawią, niech
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pracują z Bogiem, czy to w postaci męzkiej, czy 
niewieściej, aby pracowały szczerze i poczciwie.

W Angłji i w Niemczech liczba piszących ko 
biet jest bardzo znaczna, to samo we F rancji ,  
a w S zw r JI świeżo uzyskała wielkie uznanie no
wa a u t t ’ ka M a r ;1 Zofja Schwarz, tak dalece, że 
kilka jój dzieł przełożono na niemiecki język 
i przyjęto je  z niezmiernym zapa łem , niezwykłym 
u zazdrosnych i flegmatycznych Germanów.

Kończąc rzecz o Czechach, od których korre- 
spondencję niniejszą zacząłem, donoszę W am , że 
jakkolwiek Czesi już urządzili scenę narodową 
nie tylko w stolicy, ale nawret i w miastach pro
wincjonalnych, jednak  nie zaprzestali swych sta
rań  o rozwijanie teatralnych przedstawień i wszy
stkie usiłowania obrócili teraz na wsie. W  tym ce
lu studenci, korzystając z feryjnego odpoczynku, 
potworzyli małe kółka amatorskie i objeżdżają 
niemi różne okolice Czech, podług  naprzód uło
żonego planu. Na miejscu samych przedstawień 
ściągają amatorki z okolicy, i po kilku próbach 
ogłaszają przedstawienia, na które lud niezmiernie 
chętnie i licznie się zbiera. W pływ  tych impro
wizowanych teatrów bardzo jest zbawienny tak da
lece, że gwałtem proszą o zaprowadzenie teatru 
czeskiego na Morawie przyciśniętej kulturą nie
miecką ze szkodą słowiańskiego pierwiastku. G d y 
by  to u  nas, kiedyś, coś podobnego zaprowadzono. 
Ale nic sam tylko tea tr  cieszy się tak starannym 
i pięknym rozwojem. Znacie już Sokołów, owo 
towarzystwo gimnastyczne, tak lubione i z takim 
zapałem przez Czechów' przyjmowane. Znacie 
także towarzystwo śpiewaków, witane zawsze 
grzmiąeemi oklaskami słuchaczy; otóż oba te to
warzystwa, rozszerzają się coraz więcej i zapro
wadzają tam nawet, gdzie się tego zupełnie prawie 
nie spodziewano.

Niedawno w mieście Stano, towarzystwo śpie
wackie Dalibora , dostało od hr. Klam-M artynica, 
chorągiew bardzo wspaniałą i drogą, której po
święceniu towarzyszyło kilka tysięcy ludzi. K o n 
sul znów austrjacki w H am burgu , wezwał ulubio
ną P rażanom  orkiestrę Komżaka, aby przygrywa
ła  wT czasie wystawy powszechnej. D yrek tor  we
zwanie przyjął i ma głównie wykonywać narodo
we pieśni czeskie, które i cudzoziemcom bardzo 
się podobają.

T ak  więc młodzież czeska, gimnastyką rozwi
ja jąc  siłę pięści, jednocześnie śpiewem łagodzi 
s z o r s tk ie  uniesienia serca; cywilizacja zatótn kształ
cąc duchow o, podnosi młodzież i materjalnie. 
W szystko to wybornie i u nas dałoby się zasto
sować.

W iadom o że Józef Resel Czech rodem, w ynala

zcą był śrubowych parostatków. Niemcy którzy 
od naszego Kopernika, radziby wszystko sobie 
przywłaszczyć, Resla także gwałtem robią niem- 
cem. Czechy ma się rozumieć protestują przeciw 
tej nowój grabieży, i w przeszłym miesiącu odby
li w Chrudzym iu wspaniałą uroczystość, na pamią
tkę urodzenia  w tymże mieście, człowieka, co po
tęgą swej myśli, podwoił niemal bieg statków m or
skich, i przez to skrócił o połowę prawie odległe 
drogi przez otchłanie morskie. Na dowód cze
skiego pochodzenia solenizanta, ze wszystkich do
mów i wież miasta, powiewały chorągwie czeskie 
przybrane  w narodowe kolory, z miast wszystkich 
większych przybyły deputacje i towarzystwa Śpie
wackie, tak że połączywszy się w jedno grono u- 
tworzyły chór wynoszący do 600 śpiewaków. 
W ykonane  przez nich utwory muzyczne, tak mia
ły  być efektowne, tak przejmowały nowóm nie- 
znanem wrażeniem, że naoczni słuchacze, nie u- 
inieją nawet znaleść słów na odmalowanie swego 
zachwycenia. Rzeczywiście sześćset głosów zgo
dnych i harmonijnych, to najpotężniejsza orkiestra 
to największe zbliżenie się do owych chórów 
anielskich witających w edług legendy wschód i za
chód słońca, i rozkoszą jaką sprawiają przemie
niających lata w minuty. E fekt silny i niezwykły 
szczogólniej doznaje się słuchając z pewnego od- 
d a le r ’a.

J a k  silną jes t  potęga narodowości w Czechach, 
świadczą o tem najlepiój osady czeskie w A m ery
ce, liczące ludności przeszło 100,000. Żeby żyć 
zawsze w związku ze swoją ojczyzną i nie zagubić 
ani języka, ani zwyczajów, Czesi amerykańscy nie 
tylko odbierają regularnie książki i gazety z ma
cierzyńskiej ziemi, ale nadto wydają po czesku 
dziennik polityczny Sławija  i pismo b e le try s ty 
czne Dztcon. Na wzór zaś ojczystego kraju , u rzą 
dzają towarzystwa śpiewaków', sokołów, czytelnie, 
widowiska amatorskie, księgarnie, drukarnie, sło
wem wszystko, co tylko pomiędzy obcemi może 
ich wyróżniać jako  Czechów, tylko z biedy, z m u
su niemal opuszczających piękną swą ojczyznę, 
dla dzikich stepów' Ameryki. Biedny naród, co 
mu brak chleba dla dzieci.

W E S T A L K A .

W  bałw ochw alczej św iątyni go re  ogień Z n ic z a ,

N a  około tró jn o g u  ty siąc  ludu sta je ,

W esta lk a  b ijąc  czołem  cześć bogom  oddaje,
P o d  zasłoną  b ladego  nic do jrzćć oblicza, 
P o sęp n e  rozhow ory w iodą św ięte ga je ,
Lecz sm utn ie jszą, czarn ie jszą, je s t  m yśl je j d z ie 

wicza.
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Je sz cz e  w p iersi se rd u szk o  ta k  silnie k o ła ta , 

Jeszcze  w iosna kw iatam i do niej się uśm iecha,
A  ju ż  tro sk a  się  w darła  do życia kielicha,
Bo W esta lk a  na zawsze s traco n a  dla św iata; 
Dawnćm  szczęściem , sw obodą dziś ju ż  nie oddycha, 

O d p rzeszłości oddziela ją, w ięzienna k ra ta .

*
*  *

Z nikły  daw ne z łu d zen ia  i m łodzieńcze mary',

B o nic ślubów  jć j złam ać, naru szy ć  n ie zdo ła , 
N aw et p ro m y k  nadziei nie b łyśn ie  z je j czoła, 

W idzi m ęki p rzed  so b ą  i najsroższe  k a ry , 

O padły  j ą  stra sz liw e  w idziadła  dokoła,
Bo k ap łan k ę  płom ieni, czeka sto s  ofiary.

Seweryn Zaleski.

K R O M A  LITERACKA I ARTYSTTCZSA.
Pamiętniki z  wojny amerykańskiej, r. 1862,, przez 

Ludwika Żychlińskiego. A utor opuściwszy L o n 
dyn d. 1 Lutego J 861 r., wytrzymawszy na ocea

nie okropną burzę w d r iu  10 M arca, s tanął w por .  
cie Nowego-Yorku. Nie mając funduszów zby
tecznych, autor zajął się natychmiast dowiedze- 
^ ’ein, czy może znaleść miejsce w wojsku i gdzie 
w tym celu ma się udać. W  odpowiedzi nie zro
biono mu wiele nadziei i oświadczono, że o miej
sce teraz bardzo t ru d n o ,  gdyż oprócz jednego 
pu łku  ochotników formującego się, innych pułków 
nie tworzą, rozkaz bowiem wyszedł aby więcej nie 
rekrutować.

Z li?tami w'ięc polecającerni, powiada autor, 
udałem się do pułkownika Confort francuza, 
k tóry formował pułk  pod nazwiskiem L es  Enfants 
perdues, składający się z F rancuzów  i Niemców. 
P a n  Confort oświadczył, że może mnie tylko przy
jąć  jako  pierwszego podoficera, na co chętnie przy
stałem i tego samego dnia przysiągłem na wier
ność Stanom Zjednoczonym Ameryki.

Dalój autor opisuje organizacją wojska, w tych 
słowach:

P rezyden t wydaje rozkaz do gubernatorów roz
maitych stanów, aby formowali pułki, a minister 
wojny rozdziela ogólną liczbę mającego się zacią
gnąć wojska, stosownie do ludności na rozmaite 
stany i prowincje. G uberna to r  odebrawszy takie 
polecenie, przez fawor, przyjaźń lub protekcją, 
daje np. adwokatowi lub kupcowi, pozwolenie 
tworzenia pu łku  i nominuje go pułkownikiem. 
W  ten sposób unominowany pułkownik, każe d ru 

kować plakaty i po gazetach donosi, że odebrał 
pozwolenie formowania pu łku , skutkiem czego, 
zaprasza ochotników pod swoje dowództwo, obie
cując przytem nowozaciężnym złote góry, które 
w realizacji przemieniają się w pagórki i do tego 
z głazu twardości prawdziwie kamiennej.

Jednocześnie szuka podpułkownika, który m u 
daje pewną summę na koszta rekrutowania, lub 
zapewnia, że mu dostawi 100 lub 150 ludzi, tak 
samo nominuje majora i każdego kapitana, którzy 
również muszą albo opłacić się, albo dostawić sto
sowną liczbę ludzi. I  tak  : kapitan płaci 750 do
larów czyli złp. 6,000. Porucznik płaci kapitanowi 
złp. 3200, a podporucznik zip. 1,700. W  ten spo
sób każdy oficer rekrutuje  ludzi dla siebie, i ze
brawszy dostateczną liczbę, zawiadamia pułkowni
ka, otrzymuje nominacją i przysięgłszy na wier
ność, od tój chwili przechodzi na żołd Rzeczypo
spolitej. Z tego powodu oficerowie chodzą po 
szynkach, po oberżach i zwiedzają nowo przybyłe 
statki, tam  obiecankami skłaniają młodzież, do 
zaciągania się, upajają lud i wyłudzają na nim 
podpis zezwalający na zaciągnięcie się do wojska, 
na lat trzy, lub na cały czas trwania wojny. Przez 
czas zbierania ochotników, trzymają zaciągniętych 
w koszarach lub w polu pod namiotami, żywiąc 
kosztem skarbu, a gdy  uzbiera się tysiąc ludzi, 
wsadzają pułk uzbierany po różnych dziurach na 
parowiec i wyselają do W aszyngtonu. Tam  na
tychmiast go uzbrajają, m undurują , dają kolejny 
num er pułku  i wyselają prosto na pole bitwy bez 
żadnych dłuższych przygotowań. P u łk  czasem 
formuje się pół roku, przez ten czas mało go mu- 
strują, dobrze k a rn rą  i odziówają dla zachęty, ale 
za to na placu boju wszystko się nagle zmie
nia i kijem uczą obrotów i armatami naganiają 
w ogień.

W  utworzonym tak wojsku, wojna prowadzi się 
nie dla patrjotyzmu lub  zniesienia niewoli, ale 
wprost dla gaży, która dla pułkownika wynosi ro
cznie zip. 24,000, a dla prostego żołnierza złp. 
1,200. Żołd  ten płacony być winien co dw a mie
siące, ale czasem minie i osiem miesięcy, a żoł
nierz nie widzi ani grosza skarbowego, przytem 
każdy z nich ma prawo po ukończeniu wojny do 
złp. 900 gratyfikacji lub 160 morgów gruntu, czy
li dziczyzny na pustym stepie. Ranni i niezdatni 
do pracy również otrzymują pensją ale po ukoń
czeniu wojny, dlatego dziś po ulicach i drogach 
pełno włóczy się i umiera z g łodu i nędzy, niema- 
ją c  siły do pracy. Organizacja zatćm wojskowa 
jak  i administracja są jak  najgorsze, jako zostają
ce w ręku, nie ludzi z sercem przejętych szczerą
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m iłością  ojczyzny, ale kupców , spekulan tów  i wy
drw igroszów .

C z y ta jąc  g a z e ty ,  sądziłby  n ie jeden ,  że pu łk i  
ta k  zwanych  ochotn ików  czyli wolontarjuszow, 
form uje  zapał,  poświęcenie d la  sp raw y  i patrjo tyzm . 
M ylne  to by łoby  niezmiernie m niem anie,  a rm ja  
bow iem  am erykańska ,  sk łada się z sam ych  cu d z o 
ziemców najwięcćj I r landzozyków , N iem ców , i r o 
żnych  narodowości,  tak  dalece, że gdz ie  z a b ra k ło  
cu d z o z ie m c ó w , tam  nic było  ann j i ,  a rząd  m usia ł 
zagrozić  rek ru to w an ie m  przym usow óm . R o d o w i
ci A m e ry k a n ie ,  p rzes traszen i  tak  s traszną  g roźbą ,  
u tw o rzy l i  w erbunkow e kom itety  i ogłosili że d a 
dzą  zac iąga jącym  się do wojska, po złp. 800, pó -  
źnićj podnieśli  tę kw otę  na złp. blisko 2,000, i po 
wojnie złp. 800, ale i tą  sum ą nie zna jdu jąc  dosta-  
tecznój ilości rek ru tów , zm uszeni byli zwołać w ła 
sną  milicję i c iągnąć lo sam i,  k to  pójdzie do 
wojska.

T a k  więc n ie A m ery k a n ie  k rew  przelewają,  ale 
em ig rac ja ,  zachęcana  ciągle do p ie lg rzym ki z E u 
r o p y  do  A m eryk i .  R odow ity  bow iem  m ieszka
niec północnój A m ery k i ,  nie nawidzi wojny i nie 
m a  w s^bie żadnój odw agi militarnej. B ić  się b ę 
dzie, ale ty lko  o pieniądze, i d la pieniędzy. T ak ie  
to je s t  w ojsko A m ery k i  północnej,  i ta k ą  zbieraną, 
n ie  ożyw ioną , ż a d n ą  wyższą myślą, taką  cho ło tą  
na jem n iczą ,  chcą  odnosić zw ycięz tw a i s e p a ra ty 
stów  rzucić pod  swoje stopy.

Inaczój się zupe łn ie  rzecz m a  na  p o łu d n iu ,  tam  
bow iem  obaw a stracen ia  niepodległości,  każdego  
po jedynczego  pow o łu je  do b ro n i ,  tam  każdy  je s t  
żo łn ie rzem , żony  w ygan ia ją  m ężów , a  m atki sy
nów , aby  ty lko w ypędzić  najazd A m e ry k i  p ó łn o 
cnój. Północne stany mają 21 miljonów ludności.  
P o łu d n io w e  osiem miljonów i cz tery  miljony m u 
rzynów . P ó łn o c  je s t  bogatszą, m a  flotę rów na

j ą c ą  się francuzkiój,  l iczne wojska, m im o tego ni
g d y  nie p rzy g n ę b i  po łudnia ,  czego najlepszym  do 
wodem , obecnie tocząca  się walka, w którój p ó ł 
noc traci tysiące  żołn ierzy ,  bez żadnego  dla siebie 
po m yślnego  rezu l ta tu  O  ile p rzepow iedn ia  ta 
a u to ra  spraw dzi się, p rzysz łość  to w y jaśn i , dziś 
w ie m y  tylko, że bardz ie j  zwńerzęcej i bydlęcój 
w ojny ,  takiego za jadan ia  się w zajem nego, dawno 
na  ziemi nie widziano. I  spo łeczeństw o  ludzkie 
dziś  żyjące, gw ałtem  chce uchodzić ,  za potęgę cy 
wilizacyjną i chrześcjańską.

(d. c. n.)

SZARADA.

W szystek  m ąż s ław ny, z niedalekiój ziemi, 
P a n o w a ł  świetnie  d la  szczęścia korony,
B o  czy za pierwsze trzecie, b r a ł  wrogi zażarte ,  
N ig d y  w aleczne ram ię nie było  odparte ,
C z y  w k ra ju  rządził,  m ądrość  cechow ała  rządy , 
T ę p i ł  on nadużyc ia ,  te z łow rog ie  p rą d y  
Je d n ó j  w arstw y narodu .  O  czem uż takiemi, 

D ru g iem i trzeciemi,
Inn i  nie szli dla chw ały ,  d la  szczęścia tój ziemi.

(Znaczen ie  p rze sz łó j  S z a ra d y :— Pons Snop).

Nowości Zagraniczne.
M agasin des demoiselles. J a k ie g o  m a te r ja łu  w y 

p ada  u żyć  w tej porze  ro k u  na suknię p rzeznaczo
n ą  do konnój jazdy ,  je s t to  py tan ie  dające się o be
cnie słyszóć co chwila. O tóż  kto nie życzy sobie 
dym kow ej lub  pikowej am azonki,  k tó ra  dosyć d ro 
g o  kosztuje , a w jesieni ju ż  staje się n ieprzydatną ,  
m oże  użyć alpagi, bardzo  dzisiaj noszonój, chociaż 
nie n a d e r  trwalej tkan iny , albo um yśln ie  ju ż  n a  to 
przeznaczonego , a  p o d łu g  nas  wybornie do celu 
zastosow anego w yrobu ,  w rodza ju  lekkiego  ry p su  
(ópingle).  Am azonki takie zw ykle  byw ają  ty lko 
czarne lub  popie la te ,  chociaż ostatni ten  kolor jest 
m oże  n a  obecną  chwilę p rak tycznie jszy ,  czarny, 
szczególniój też w mieście, ogólniój j e s t  przyjęty. 
D y m k o w e  lub pikowe, rob ią  się zawsze z d łu g ą  
baskiną, i w yłogam i u s tan ika  i rękaw ów , k tó re  
w'tedy obejm ują  się baw ełn ianym  b ia łym  galonem; 
wełn iane  zaś tworzą w tyle s taniczek postyljoński, 
z p rz o d u  mają kam ize lkę ,  z kieszonkami i są za 
pięte pod szyję.

Z a lecam y ja k o  wielką nowość do wód i p o d r ó 
ży, ro tondy  szkockie, nie zby t  d ług ie  i obszyte 
wkoło szeroką  s ia tkow ą f rendzlą  ze szneli  za k o ń 
czoną z gałeczkam i. R o to n d y  takie sp inane  na 
s ta low ą lub  alum iniow ą sp inką  są p o d łu g  nas b a r 
dzo poży tecznem  nabyciem. K to  zaś ma daw ny  
szal szkocki, przerobiwszy go bardzo  ła two w ten 
sposób, te raz  w ybornie użyć  go może.

S postrzeżono  się tóż bardzo  s łusznie że w ypa
da w czasie u p a łó w  zastąpić czómś lżejszóm zbyt 
daw ne okrycie  jak iem i są nap rz y k ład  wielkie ro 
ton d y  lu b  s u rd u ty  i zaczęto używ ać ład n y ch  m a
łych  szalików z wyłożeniem. S ą  one b a rdzo  wąz- 
kie, s tro jn ie  p rzy b ran e  ozdobam i szm u klerskiemi 
i w ted y  byw ają  zakończone szm ukie rsk iem i ro -
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wnież gałeczkami albo ukosem cnaterjalnym, ha
ftowanym szydełkiem i obszytem wązką, nam ar- 
szczoną koronką, lub wreście ruszą gipiurową, 
oszyciem z ważkiej siatkowej frendzli. a niekie
dy piękną koroukową wstawką, na podwleczeniu 
białćm.

Szalik taki zawsze bardzo wązki i z przystro
jeniem nie przechodzącem obręba ma na sobie wy
kwintną cechę elegancji.

L e  conseiller des dames, et des demoiselles. F ren-  
dzle sznelowe, stanowią najmodniejszą ozdobę su
kien, paletocików i rotond. U  paletotów garniru- 
j ą  niemi rękaw u  ramienia przez co tworzą epolet.

B urnusy taimy czyli rotondy, z czarnej lub bia- 
16) lamy, (koronki wełnianej) służą powszechnie 
do okrycia, podczas letniego skwaru.

Najmodniejsze garnirowanie do sukien, składa 
się z wolantu szerokiego przeszło ćwierć łokcia, 
fałdowanego w rzadkie kontrafałdy; pomiędzy j e 
dnym fałdem a drugim  na wklęsłych miejscach, 
naszyta jest w drabinkę wstążka szeroka na dwa 
palce, przechodząca w górze wolant, i zakończona 
zębem. Przytaczamy tu kilka całkowitych ubiań.

Suknia bareżowa, popielata w czarny groszek 
u dołu falbana zakończona w górze czarną jedw a
bną plisą; nad plisą trzy ruszki czarne jedwabne 
wystrzygane w maszynie, coraz węższe w miarę 
jak  idą ku górze. Rotonda czarna jedwabna, oga- 
rn irowana ruszą. Kapelusz włosiany popielaty- 
p rzybrany  takiemiż kłosami.

Suknia  popielata moherowa, u  dołu falbanka, 
z główką szeroka na cztery palce, odwracana 
w górę na każdym brycie, przeszło na pół łokcia; 
falbanka objęta z obu stron pliską czarną je 
dwab ną .

S ukn ia  moherowa. popielata, u dołu tizy falban
ki każda z główką, objęte z obu stron i przeszyte 
czarnym sutaszem. Stanik postyljoński z baskiną, 
ogarnirowany takąż falbaneczką.

Suknia  czarna bareżowa, u dołu siedm falbane- 
czek na dwa palce, z podwójnego bareżu. Takiż 
sam szalik ogarnirowany trzema falbaneczkami.

Suknia  popelinowa popielata, u dołu wolancik 
ćwierć-łokciowy, obszyty brzegiem wstążką czar
ną  szerokości dwóch palcy. Nad wolantem trzy 
razy naszyta takaż wstążka. Stanik postyljoński 
z baskiną, oznaczony dwoma rzędami wstążki, 
z przodu  kamizeleczka. Rękawy ścięte do łokcia, 
prawie obcisłe. M antylka szalikowa, przybrana 
tak samo jak dół spódnicy. Kapelusz włosiany, 
p rzybrany  gronami.

Suknia  z alpagi popielatój, nad obrębem naszy
ta w zęby okrągłe  czarną wrstążką, z białym brzę
kiem, od tych zębów' w górę idzie drabinka z ta-

kiejże samej wstążki; każdy szczebelek, kończy 
się ostrym zębem. P rzó d  stanika przybrany wstąż
ką w poprzeczną drabinkę. D o  tego rotonda, na
szyta podobnie jak  dół sukni.

Uważaliśmy ładną sukienkę przeznaczoną dla 
trzyletniego chłopczyka, była biała pikowa, zapi
nana z boku, u dołu  naszyta dziesięć razy czarnym 
sutaszem, nad tern szły maleńkie bukieciki wyszy
wane czarną włóczką. Mankiety u rękawów po
dobną miały ozdobę.

Ubranie dla 6-cio letniego chłopca. Majtki po
pielate, takiż szpencerek wyszyty sutaszem, w gre
cki deseń. K oszulka biała w zakładki, z wyłożo
nym płóciennym kołnierzykiem, i prostemi m an
kietami.

Journal des jeunes personnes. Zapytują  mnie 
ze wszystkich stron, jaki dziś najmodniejszy układ  
włosów, przyznam że trudno na to dać stanowczą 
odpowiedź. J a k  w żadnym przedmiocie ubrania, 
tak szczególniej w układzie włosów, nie może być 
panującej mody. Nie mówiąc ju ż  o różnicy wie
ku, każdy prawie rodzaj twarzy, wymaga innego 
uczesania.

W łosy  podniesione na czole i skroni, p rzypada
ją  w ogólności dobrze młodem twarzom; ten spo
sób ubrania  wymaga jednak pewnych warunków. 
Trzeba mióć na to koniecznie włosy gęste, zara
stające dobrze na skroniach, W łośy wszystkie 
podniesione w górę i zwinięte na wałek po nad 
czołem, przypadają tylko okrągłem i bardzo mło- 
dóm twarzom, które cokolwiek przedłużają. Kto 
ma rzadsze włosy, powinien je karbować na szpil
ce podwójnój, i układać  z nich nioby. D o  karbo
wania włosów nie radziemy używać żelazka, gdyż 
wysusza je  i pozbawia właściwego koloru. Małe 
nioby zwane rożki baranie, zyskały w tym roku 
wziętość im nie zasłużoną.

M oda kapeluszy okrągłych, wymaga koniecznie 
aby warkocz, nisko był opuszczony. Najczę- 
ściój układają włosy we dwa koki, pokryte niewi- 
dzialuą siateczką, aby się nie targały.

Kapelusiki okrągłe, zdobią pęczkiem krótkich 
piór, od których długie pióro strosie powinno 
spadać na tył przez główkę. Popielate ze słomy 
angielskiój bardzo ładnie  wyglądają, noszą także 
kapelusiki z włosia, lecz te mniej są trwałe od 
słomkowych. Oprócz tego ukazały się jeszcze tak 
zwane drewniane, plecione z preperowanej kory, 
bardzo lekkie i ładne lubo słabe. Zaczynają się 
już  oczy przyzwyczajać do wysokich główek, i te 
nie tyle rażą jak z początku. W  ostatnich czasach 
ukazał się jeszcze nowy fason, dosyć niski, z rond- 
kiem zakończonym w ząb szpiczasty, nad czołem 
i w tyle. Rodzaj ten nie zaleca się dobrym gustem.
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O  sukniach  i ok ry  wkach, nie wiele m ożem y po
wiedzieć, każdy  ju ż  za o p a t rz y ł  się dosta tecznie na  
lato. N a  częste noszą pow szechn ie  sukn ie  z ko- 
ziój w ełny  lub  m oheru .  S pódn iczka ,  kam ize lka ,  
s tan ik  i ro tonda,  pow inny  b yć  jed n ak o w e ,

P a s k i  szwajcarskie ciągle się u t r z y m u ją ,  j e d n e  
ro b ią  z szelkami, d ru g ie  bez szelek, do tego n a j ła 
dniej w yg ląda  s tan ik  p ó łb a ty s to w y  lub muszlino- 
n ow y  biały.

R ęk aw y  rob ią  zaw sze wązkie, n iektóre są rozc ię
te do  łokcia, zowią j e  zuawskiem i. G arn i ru ją  je  
w ko ło  i p rzez  środek , u  ram ienia  zdob ią  epoletem. 
D o  suk ien  bareżow ych ,  rękaw y  byw ają  szersze 
bufowane.

P etit courrier des dames. F u l a r  indyjski s ta 
now i najm odnie jsze  le tnie  ubran ie .  S ukn ie  fu la
row e  g a rn iru ją  pasm an te r ją  w rozm a itym  rodzaju ,  
lu b  naszyw ają  wązką wstążką w k o k a rd y  p łask ie  
lu b  w deseń  grecki.  R o to n d y  obszywają  szeroką  
frendz lą  je d w a b n ą  albo sznelow ą. S ia tk i na g ło 
w ę nie w ychodzą  bynajm niój z- m o dy ,  lubo  je  n o 
sz ą  od  la t cz terech . W  do m u  uży w a n e  zw ykle  
sznelow e, p o d  okrąg łe  kapelusiki siatki z jedw ab iu ,  
do  s t ro jnego  u b ra n ia  noszą siateczki niewidzialne 
z ko rd o n k u ,  p rzeznaczone  na to żeby chronić w ło
sy  od po targania .

U  m orsk ich  kąpieli w Tronville ,  k ilka e legan tek  
u k az a ło  się z la skam i w ręk u  zamiast parasolek- 
W p r a w d z ie  laski uk azy w ały  się ju ż  w ro k u  ze 
sz łym , ale b y ł  to ro k  d ż d ż y s ty ,  a s łońce rzadko  
k ie d y  świeciło. W  każdym  raz ie  paraso lik  en eas 
z  d łu g ą  rączką ,  n ierów nie stosowniejszy dla dam , 
s łu ż y  bow iem  do  dwóch u ży tków , zasłan ia  od 
słońca,  i m o ż n a  się fnim podeprzeć  w stępując  pod 
górę.

Opis ryciny.
F ig u r a  1. S u k n ia  z popielatćj g ren a d in y  w rz u 

cik, u  d o łu  cz te ry  buffy m a rs z c z o n e , zakończone 
u  g ó ry  ru szą  z m aterji  czarnój. P o m ięd z y  bufam i 
ro z e ty  z w ycinanćj materji. S ta n ik  g ładk i  z w y
ciętą p o d sz ew k ą ,  na  n im oznaczony gorsee ik  
S zw ajca rsk i  dw om a bufkami z g renad iny ,  a pod  
nieińi ruszą  z czarnój materji.  N a  ram ionach  dwie 
roze ty  czarne. R ękaw ki o tw ierane,  u b ra n e  bu fką  
g re n a d in o w ą  i ruszką. czarną. P a s e k  szw ajcarsk i 
zakończony  z ty lu  szarfami. K o łn ie rz y k  muszli-

now y  haftow any, oszyty w ązką  walansienką,  r ę 
kaw ki pod  spód m usz linow e, z mankiecik iem  h a 
f tow anym , i o g arn iro w an y m  ruszą  koronkow ą. 
K a p e lu sz  biały bastowy, a la M arie S tu a rt, o to 
czony wkoło  ru szk ą  koronkow ą, nad czołem pę
czek z czarnych  kwiatków, do k o ła  b ia ła  b londyn
ka. S zarfy  czarne.  P a ra s o lk a  podszy ta  biało, 
z frendzlą .

F ig n r a  2. S u k n ia  m orow a czarna,  u  do łu  dwie 
falbaneczki z aksam itki na  d w a  palce, nad  tern 
klapki aksam itne,  obszyte koronec.zką, u k ła d a n e  
na k rzyż .  S tan ik  z dw om a bawetam i, sp ię ty  n a  
wielkie guziki aksamitne. R ę k a w y  wązkie o tw ie
rane  u  ręki,  g a rn irow ane  dw om a falbaneczkami, 
z aksam itk i odw róconem i p rze z  łok ieć  do ram ie
nia. N a d  fa lbankam i z w ierzchu  rękaw a ,  k lapka 
n a  krzyż  odpowiednia do spódnicy. C h u s tk a  wiel
k a  kaszm irow a haftow ana,  oszyta szeroką gip iurą . 
S p ódn iczka  b ia ła  pó lba ty s tow a ,  ogarn irow ana , 
d w o m a karbow anem i fa lbankam i.  K o łn ie rz y k  
gładki batystow y, rożki haftowane, ręk a w k i b a ty 
stowe, z obcisłym m ankietem  haf tow anym . K a p e 
lusz  popielaty krepowy, p rz y b ra n y  zw ie rzchu  po
pie latą  t raw ą ,  pomięszaną z czarnem i aksam itnem i 
liśćmi, podp ięc ie  en diademe odpow iednie ,  boki 
z białój b londynki.  K arcz ek  i szarfy  popie la te ,  
obszyte koroneczką  czarną.

£1

P . Pok. w Grodnie, złp. 10 6 gr. 20 na kościół P .  P . 
Marjawitek odebraliśmy. —  P. Ar. W ig. na H orbakoską  
Stację. Pieniądze odebraliśmy i Tygodnik zaprenume
rowano. Gorset dla panienki kosztow ać będzie złp . 2 6 
gr. 2 0 .—  Od P . L. Łuk. z Szawli, na kośció ł P  P. M ar
jaw itek  w Częstochowie, odebraliśmy zip. 1 gr. 20 .

L isty i przesyłk i pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K . Oregorowicza , ulica Żabia, N r. 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru, dołącza się rycina Paryzka. 

w Drukarni K .K ow alew skiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK
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S T A R Y  M O T Y L .
WSPOMNIENIE PRZEZ M..............

D alszy ciąg.

Bo ona sama nie wiedziała, co o nim myśleć? nie 
Wiedziała, jak  pogodzić ten ton czuły i tęskny 
z nią, tylko prowadzonej rozmowy, z tein. wybu
chami późniejszej wesołości, z tóm ciągłein sadze
niem się na koncepta, widocznie obrachowanóm na 
efekt. Wszak, myślała sobie, czyż potrzebował 
silić się w ten sposób, aby mi się podobać? jakżeż- 
by mógł sądzić on, którego sam wiek wytrawnym 
zrobić powinien, aby czterdziesto letni fircyk mógł 
kiedy zająć, pociągnąć młodą, myślącą kooietc? 
A  zresztą ! i j a  ich znam trochę, i wiem, że gdy 
mężczyzna kochać zaczyna, jest tak niepewnym 
siebie i swój przyszłości, ż e ta  obawa o skutku swych 
marzeń koniecznie, trzpiota nawet, poważniejszym, 
praw ie  nieśmiałym czyni. Ale przecież, on się 
zjawi, i pokaże czem jest, o! to bezwątpienia: 
i niechby już prżyjechał prędzej, abym więcćj 
o nim nie myślała, bo to n ieznośne!. -

T a k  dumając, i gwarząc, w y g l ą d a ł y  panienki 
wizyty dosyć niecierpliwie, aż wreszcie dnia jedne
go trzask z bata oznajmił gości, a zjeżdżający z gó
ry pojazd, kazał się domyślać pp. Mirolaskich.

— Helenko! jad ą !  zawołała Maryn, wbiegając 
do pokoju.

—  A ch M aryniu! zastraszyłaś mię tak!  że cała 
jestem w rumieńcach, i naturalnie, niepiędko 
z nich ochłonę. Nie wyjdę tóż p r ę d k o ..........

— Ale chodź! chodź, mówiła Mary a, i coż ci to 
szkodzi? tak ci do twarzy z tym różem. Cóż sobie 
zresztą pom yślą!-----

A  ! przecież nie jestem córką gospodyni domu, 
aby mię cóś obowiązywało do wyskoczenia naprze
ciw gości, >? że jestem kuzynką, mogę więc nie 
wyjść aż za godzin parę, a wnajgorszym razie dać

myśleć,że mi do nich nie spieszno, odrzekła trochę 
zadąsana Helena.

— Zepsujesz komuś na samym wstępie humor, 
i śmiać się nie będziemy, a j a  tak czasem pośmiać 
się l u b i ę ! . . . .  jakoś mi potem zdrowićj dopraw
d y . . . .  Adieu fantastyczko! bo już  zajeżdżają: 
wybiegła, zostawiając Helenkę, jakoś dziwnie na 
teraz usposobioną. Chciała wizyty, a gdy ta n a 
deszła, niechętnie, jakby  trwożnie serce jój zabiło, 
i sama nie wiedziała, j a k  być z tym człowiekiem, 
aby nie poznał co się w jój duszy działo. T a  myśl
0 sobie, aby się nie wydać tylko obojętną, da ła  jój 
pozor tak zimny i dumny prawie, że kiedy wesz
ła, p. Girtenfeld, nie wiem czy z przyczyny ju ż  po
przednio ułożonój strategii postępowania, czy tóż 
wyczytawszy na jój licu mniój, jak  się spodziewał, 
posmutniał rzeczywiście a złożywszy swe dzisiejsze 
usposobienie na lekką słabość, był prawie najmniej 
ze wszystkich mówiącym.

F ilu terstwo na ten raz skutek odniosło, bo H e 
lenie złote mającej serce, żal go się zrobiło, gdy 
raz i drugi smętnym ku niój zawrócił wzrokiem. 
S am a go więc pierwsza spytała od jak  dawna jes t  
słaby ?

—  Pani mnie o to pytasz! o! dziękuję za tę tro
skliwość, która dowodzi, że kobieta, zadając rany, 
leczy j e  zarazem, kiedy zechce, niestety!!

Czy P an i w tój myśli zadała to pytanie? nie 
wiem, ale przecież, spodziewać mi się w o ln o .........
1 spojrzał na Helenę wzrokiem tak  pokornym, tak 
prośby pełnym, że zmięszana trochę, spuściła oczy, 
nie wiedząc, co mu odpowiedzióć.

P o  chwilce p. Girtenfeld znów m ówił:
— A teraz, ja  Panią  spytam, czemu mam przy

puścić widoczną w niej zmianę?
Poznałem Pan ią  wesołą, swobodną, łatwą, dziś, 

widzę jakaś chm urka zawisła nad  tern młodem 
czołem i zasępiła ponuro, tak ślicznie wprzódy, u- 
śmiechnięte oczy.

Dziś, nie śmiałem piórwszy odezwać się do Pani 
bałem  się . . . .  T e  ostatnie wyrazy były  powie
dziane z jakimś przyciskiem na wpół seryoznym 
na wpół żartobliwym. To tóż Helena biorąc dru-
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gie za więcej do p raw dy  podobne, o d rze k ła  nie 
zmieniając tonu.

—  O !  wszak ty lko dzieci m ają  to do siebie, że 
zawsze śmiać się i weselić m ogą , a kto daw no  niem 
być j u ż  przestał ,  to nic dziwnego , że je g o  h u m o r  
od okoliczności zależy.

—  M a  pani może i wiele w tem  racy i,  ale p rze 
cież nic się tak  z łego  n ie  przy traf iło ,  coby s t a n o 
wczo na panią w p ły n ąć  m o g ło ?

—  0 !  dzięki B o g u  nie! ale powiem panu, że k a 
żdy  dzień  p raw ie  p rzeży ty  w dzisiejszych czasach, 
rysu jąc  się pię tnem  dośw iadczenia  w um yśle  cz ło 
wieka, nie rozjaśn ia  go bynajmniej,  ale owszem, 
przyćm iew a, ode jm u jąc  mu cząs tkę  po cząstce t e 
go  szczęścia i sw obody, jaką zw ykle  n ieświadom ość 
daje.

—  I  cóżeś się pani tak  p rzy k reg o  przez ten  ty- 
dzień  dow iedzia ła ,  mogęż zapytać, r ze k ł  ciekawie 
p. G irtenfeld .

—  D ow iedzióć się nie dow iedzia łam , wpraw'- 
dzie, ale m yśla łam  dużo , i znać ciężkie b y ły  te 
myśli,  kiedy o łowiem se rce  mi zaległy .

—  O !  g d y b y m  m óg ł w niknąć w g łęb ię  tej nie- 
odgadnionój g łów ki,  g d y b y m  się p rze d a r ł  w ta jn i
ki tego  niedostępnego s e r d u s z k a ! ..........

—  P ó jd ź m y ,  pó jdźm y  do o g rodu !  taki śliczny 
wieczór, za w o ła ła  w tej chwili M a ry a ,  a na  to we
zw anie ruszyli się wszyscy, i H e le n a  nie czeka jąc  
k ońca  ty rad y ,  z łączy ła  się z resz tą  tow arzystw a.

P o ło ż e n ie  J c d łó w k i  p rzeds taw ia ło  ob raz  bardzo  
s ie lankowy. P rz e s t rz e ń  m iędzy  dwiem a góram i,  
zajęta by ła  fan tastycznie  tu  i ow dzie ro z rzu c o n ą  
wioską, a  te g ro m a d k i  chat w śród  w ieńca ogrod* 
ków w różnych  odstępach  od siebie roz łożone  tw o 
rz y ły  panoram ę tak  rozm a itą  i m alow niczą,  że 
z p rzy jem nośc ią  oko p rzechodn ia  za trzym yw ało  się 
na  niój.

O g ró d  J e d łó w k i  z n a tu ry  ju ż  dosyć  hojnie u p o 
sażony  s ta ra n n ie  do  tego b y ł  u t rzym yw any ,  co 
t rzeba  by ło  p rzyp isać  szczegó lnym  sta ran iom  M a 
ryi,  którój u s i łow an iom  by ło  o ile m ożna u p ię k n ić  
swe miłe  ustronie . Ś w ieże  pow ie trze  cichego, le
tn iego  wieczora, sp raw iło  zapewne, że to w arz y 
stwo, ja k b y  zrzuciwszy z siebie ciężar salonowój e ty 
kiety, o rzeźwiało , poweseliło, i na  lżejszy tem at 
rozpoczęło b a rdzo  do tąd  pow aż n ą  gawędkę. O b 
szedłszy raz i d ru g i  ogród , M a ry a  rzuc i ła  myśl 
p rzechadzk i na  p rzec iw leg łą  górę ,  zkąd  miał być 
prześliczny widok p rzy  za chodzącem  właśnie s łoń 
cu. P rz y ję to  chętnie myśl M ary i ,  i p rzepraw iw szy  
się przez niewielki s trum yczek , ochoczo zaczęto 
się w dzie rać  na bardzo  s trom e i śliskie wzgó
rze.

P .  G ir ten fe ld  k o rzy s ta ł  z tój sposobności, aby  się

znów do H e le n y  zbliżyć. P o d a ł  jój z ca łą  ga lan -  
te ry ą  rękę ,  m ów iąc,że  z w za jem ną pomocą prędzej 
u  celu staną, j a k  tamci państwo pojedynczo.

P rz y p a d e k ,  czy um yślny  je g o  k ie runek  zrządził ,  
że zanim  H e le n a  się obejrzała, na  idących  po za 
sobą, p rzew odn ik  jój pow iód ł j ą  wprost, przeciw ną 
od resz ty  tow arzystw a śc ieżynką, k tó ra  jakkolwiek, 
rów no leg le  z tam tą  p ro w a d z i ła  do stóp wznoszą
cego się nad niemi k rz y ż a ,  dozw alała  je d n a k  sw o 
bodnej rozmowy, niedosłyszanej od drugich.

Z m ięsza ła  się znowu trochę H elana,  a chcąc  j a k 
kolw iek  wyjść z tego t ru d n e g o  położenia, ozw ała 
się pierwsza.

—  W idzisz pan, j a k  ta śc ieżka  k rę ta  i n iezna
czna, t rze b a  nam  było iść razem  ze wszystkiemi, 
a tak, z tnęczem y się więcój, i spóźniem y o wiele.

—  A  je d n ak  pani, ja ,  zm ęczenia  n ie czuję, j a  
o n iem nie myślę, j a  nie m am  cżasu o n iem  myśćć. 
W iesz  pani, co tam tętni w mej głowie obecnie?
P ozw ól pani że p o w ie m   ty lko  nie gniewaj
się proszę, bo czas je s t  k ró tk i ,  a j a  n ied ługo  w yja
dę. A  nim zaś od jadę,  chcę wiedziać, co pani p o 
wiesz na moje marzenie. Otóż, j a  m arzę, j a k b y  
to  dobrze , j a k b y  to s łodko  i lekko  by ło ,  tak  iść 
p rzez  życie, j a k  w tój chwili właśnie, razem, ręk a  
w ręku, serce  p rz y  sercu .  O !  pow iedz  P a n i !  czy- 
byś  tak  chciała, tvsparta  na  m cm  ram ieniu  przejść 
tę d ro g ę  p rzysz łośc i,  k tó rą  lżejszą i milszą uczynić 
d la  ciebie by łoby  drogim  dla mnie obow iązkiem ? 
N a  to tak niespodziane, a  tak  w yraźne  zapy tan ie  
za d rż a ła  H elena,  z rum ien iła  w yrazem  zdziwie
nia i niepokoju , sp o j r z a ła  na  swego to w arz y 
sza  wzrokiem takim n iepew nym  i py tan ia  pe łnym , 
że on znow u z a w o ła ł :

—  P a n i  nic nie mówisz! pani zda je  się nie 
w ierzysz!  cóż m am  czynić, abym  p rzek o n a ł ,  z - to 
nie ża r ty ,  ab y m  na o d p o w :edź zas łuży ł?

—  Jeże l i  nie wierzę, z d o b y ła  się wreszcie po
wiedzieć H elena ,  to przecie  nie moja w tóm wina, 
że mię pan b e z w a ru n k o w ą  wiarę natchnąć  n iepo- 
trafiłeś. A le t ru d n o  to zaufać od razu dzisiaj, g d y  
ty le  ś łów próżnych , a czynów tak  m ało !!

—  M a u d it  s o i ! p rzek lę ty  niech będzie ten, co 
d a ł  pani pow ód  do  tego zdania ,  zaw oła ł  p. G i r 
tenfe ld  z obu rzen iem . P rzec ież  nie wszyscy tacy! 
zmiłuj się p a n i !

—  Szczęśliwą b y ła b y m , g d y b y m  w p a n u  ten 
w yjątek  znalazła, pow iedz ia ła  p rę d k o  H e le n a  na 
w pół seryo, na w pó ł z uśm iechem , bo w łaśnie kres  
p o d ró ży  zbliżał się, a M a ry a  zda leka ju ż  ża r tow ać  
z p. G ir tenfeld  zaczęła, że cały  zasapany po tak  
krótk ió j w ędrów ce.

N a  ostatnie w yrazy  H eleny ,  ścisnął on j ą  s e rd e 
cznie za rączkę, dz ięku jąc  gestem  i w zrokiem , za
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miłe d la  ucha wyrazy. Byli ju ż  na  w ierzcho łku  
góry ,  H e le n a  w ysunęła  rękę  z pod  ram ienia  g r z e 
cznego  tow arzysza,  sk inę ła  up rze jm ie  głową, na  
znak wdzięczności za  pomoc, w tedy  spojrza ła  n a  
niego. B y ł  uśm iechnięty  w yrazem  jak iegoś  zado- 
wolnienia, k tó ry  p rzykre  na niój z rob ił  w rażenie.

T o  tóż sm ę tną  b y ła  przez dalszy c iąg  sp ace ru ,  
a gdy  z pow rotem  p. G ir tenfeld  ofiarował się z n o 
wu sp row adzić  ją  na dół,  nie p rzy ję ła ,  mówiąc, że 
zbiegać z g ó ry  samej daleko łatwiej i b e z p ie 
cz n e j .  ‘

A le  to już  nic nie odjęło z wysokości tonu  na  j a 
ki h u m o r  p. G ir ten fe ld  obecnie znalazł się n as t ro 
jo n y m , tak ,  że p- A d am  zaczął z n iego żartować, że 
w idać  p od róż  bardzo  m u posłuży ła ,  k iedy naw e t  
weselszym z niej powraca. P o  spacerze, wezwano 
panienki do fo rtep janu ,  g rano ,  śp iewano, a p. G i r 
tenfeld mistrz w salonow em  rzemiośle s łu c h a ł  u- 
ważnie, ka r tk i  p rzew raca ł ,  zachw ycał się, unosił, 
i se rdecznie dziękow ał za k i la a  chwilek j a k  mówił 
niebiańskich  roskoszy.

P o c h w a ły  te je d n a k  i w szystk ie późniejsze g r z e 
czności dzielił on już  za rów no  między obie p an ien 
ki, nie s ta ra jąc  się więcej do H eleny  zbliżyć i u- 
tw ierdz ic  w nadzie jach  na przechadzce  powziętych.

K tó ż  wie? m oże m ia ł  trochę ża lu  do niej za o d 
m ówienie je g o  ram ien ia  w powrocie . M oże  ja k o  
cz łow iek z taktem , nie chciał j ą  i siebie wystawiać 
na uważne spojrzen ia  o becnych?  A  może też, 
s ta ry  lis szczwany powiedzia ł sobie : dość mi n a  
tem co usłyszałem , po co rw ać  p różno  sieci, g d y  
ry b k a  na wędce ju ż  wisi?

R O Z D Z I A Ł  VI.

W  kilka dni po dopiero  co opisanój wizycie 
w szeddł p. A dam  w p rzedpo łudn iow ej srodzinie do 
kw ate ry  sw ego gościa, namawiając, go na prze jaż -  
dkę do bliskiego sąsiada p. R zy  wińskiego, gdzie  
miał ja k iś  do za ła tw ien ia  interes.

—  V olon tie rs  mon ch e r !  od francuził  swoim 
zw yczajem  p. L u cy a n ,  ale, czy są tam kob ie ty?  
B o  p rzy z n am  ci się, że jak  ich tam me ma, to nie- 
pojadę. W y  będziecie rozpraw iać  o interesie , 
o W'aszetn p rzenudnóm  gospodarstwie, q u e  ferais- 

je moi?
—  A le  są, są, nie tu rb u j  się n iew ieśc iuchu! nie 

n am aw ia łb y m  cię do odwiedzin g d y b y  ich tam  nie 
by ło .

—  A  . . .  a  . . .  panienki czy są?

—  J e s t  je d n a ,  nie rachu jąc  12 letniój dziew
czynki, bo ta, to cię już pew nie  nic a nic nie inte- 
ressuje, mówił śmiejąc się p. A d am .

—  A  ta j e d n a ?  qui est ę a ?
—  J e s t  to nauczycie lka, k u z y n k a  naw e t  nasza  

bardzo  d o b ra  i m iła  pan ienka .
—  A czy ładna?
—  J a k  zobaczysz, to osądzisz. B o  ja  wiem, co 

tobie podobać  się może? D e gustibua non est d is- 
pu tandum , przecie  wiesz o tóru.

—  W iem , wiem, ale ci powiadam, że co ła d n e  
to  każdy mówi, że mniój lub więcój, ale zawsze ł a 
dne. J u ż  to tam pewnie nie c iekaw a ta  twoja 
kuzynka !

—  A ch  nudnyż  z ciebie człowiek mój L ucyan ie .  
Ł a d n a !  n ie ład n a !  toć przecie nic na tóm nie s t r a 
cisz, że się przejedziesz.

A  zapew ne! Choć p raw dę  pow iedziaw szy, 
g d y  rozm aw iam  z kobietą , k tó ra  mi się wcale nie 
podoba, rozm ow a mi nie idzie, nie m am  natchnie? 
nia, i sam  się nudzę ,  i ona  zapew ne się nie bawi. 
A le  pojadę.

—  W ięc się ubiera j,  każę zak ładać  konie. W  g o 
dzinę po tem , byli już w T y lczy ,  gdzie  ich g o s p o 
darz  p rzy jm o w a ł  z o tw artem i rękom a. P a n  R z y -  
wiński, człowiek b a rd z o  wesoły i b a rdzo  gościnny, 
r ad  by ł niezmiernie, g d y  go kto naw iedził ,  co cho 
ciaż nie zdarza ło  się rzadko , bo liczne miał zna jo 
mości i d w ór  p rzy  gościńcu, jeżeli j e d n a k  czasem 
w ypadło ,  że nikt przez dni p a rę  nic za jrza ł,  t rac ił  
hum or,  trac i ł  ap e ty t  i od okna  do okna  chodz ił  w y
g lą d a ją c  gości.

Ż o n a  je g o  trochę gndulska, trochę zanadto  lu b ią 
ca zb ieran ie  okolicznych now inek ,  zapew ne w nie
w innym  celu zabawdenia niemi p rzy b y ły c h ,  n ie zła 
zresztą wcale kobiecina, b y ła  rów nież  jais m ąż  u-  

i prze jm ą w przyjęciu .
Mało kto m inął Tylczę,  aby  do nich nie wstąpił. 

W szys tk ich  przy jm ow ano  i raczono je d n ak o ,  p. 
A d a m  je d n ak ,  szczególny faw ory t  gospodarza ,  b y ł  
je szcze  milój od d ru g ich  widziany.

T o  też  część radości z jego  p rzybyc ia  s p a d ła  
i na  tow arzysza ,  za rzucanego  co chwila py tan iam i 
n a  k tóro ten, dosyć leniwie odpow iada ł ,  zw racając  
ciągle oczy ku  drzw iom , w k tó rych  ożyw ienie  z a 
baw y spodziewał się u jrzeć. W nies iono  też zaraz 
i śn iadanie, za k tóróm  wsunęła się mała, żółtoz wię
d ła  gospodyni dom u, d y g a jąc  co chwila, i ty 
siącem  grzeczności d a rz ąc  n o w o p rzyby łych .

Zimno, sztywnie, cerem onia ln ie ,  sk łon ił  się jój p. 
Ł u c y a n ,  rzuca jąc  p rzenik liw e spojrzen ie  w pół o- 
tw ar te  podw oje, po za k torem i m ignęła  różow a 
ja k a ś  sukienka.

N apróżno ,  świergotliwa, j a k  j ą  H elena nazw ała
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kokoszka, starała się wciągnąć p. Girtenfelda do 
ożywionej ze sobą pogadanki; napróżno podsta
wiała inu najlepsze kąski, prosiła aby ja d ł  b ezu 
stannie, czoło jego nic rozchmurzyło się aż wtedy, 
gdy  przypomniawszy sobie o nieobecnój, p. Rzy- 
wińska powiedziała Jan ie  „prosić panny Ida lii do 
śniadania.”

W  chwilę potem weszła młoda panienka w r ó 
żowej sukience i czarnym kanzuciku. Kilka b ła 
watków zatkniętych we włosy dopełniały dnia te 
go ubrania  Idalki.

Idalia Smólska nie była ładną, ale smukłą, z rę
czną postawą z wyrazem rozum u w oczach i nie
określoną jakąś tęsknotą na twarzy, stanowiła ca
łość wcale zajmującą.

T o  tćż p. Girtenfeld, objąwszy ją  jednym  rz u 
tem oka, uderzy ł pokłonem, jaki tylko w pewnych 
tylko razach przechylał jego głowę, a potóm z naj
większą uprzejmością podał k rzesło ,  szukającój 
miejsca panience.

P . Adam , spojrzawszy z boku na niego, mimo 
woli się uśmiechnął, tyle p. Girtenfeld obecny 
różnił się od tego co był przed chwilą.

Ustroiwszy swą fizognomią w najwdzięczniejszy 
uśmiech, gotów ju ż  był kontinuować z ochotą 
wszystkie przekąski i konfitury, do których ciągłe 
wezwania od pani Rzywińskiej odbierał.

Z przykładną cierpliwością, słuchał jój bezu
stannego trzepania i wcale grzecznie i chętnie od
powiadał na ciekawa wywiadywanie o W arsza
wę i jój nowości. Spodziewał się zapewne, że raz 
ten potok słów przepłynie, a on swobodniejszy, 
więcój zajmującą dla siebie rozpocznie z panienką 
gawędkę.

Ale napróżno, wstawszy przeszedł się po p o 
koju, a potórn usiadł w bliskości Idalki, na
próżno razy kilka zwracał wprost do nićj wy
mierzone pytania, nie miała czasu na nie odpo
wiedzieć, uprzedzała  ją bowiem zawsze, dbała  
o bawienie gościa pani domu. Zaczął się już 
w duchu zżymać na nią kawaler i przemyślał nad 
sposobem pozbycia się tój jak  się późniój przed 
panem Adamem nazywał zmory, gdy los nadspo
dziewanie mu usłużył, powołując p. Rzywińską do 
konferencyi z kucharzem.

— Niechże p. Idalja  bawi mi tu gościa, żeby 
nie narzekał, żeby się nie nudził. J a  tu zaraz 
powrócę, i rzekłszy to dygnęła  i wybiegła z poko
ju. P .  Girtenfeld odetchnął, jeszcze bliżej przysu
nął się do Idalki i zapytał jak  dawno bawi w tych 
stronach.

—  D rugi rok się kończy, jak  stale zamięszkałam, 
bo poprzednio, bawiłam u moich kuzynów, ale tyl
ko chwilowo.

—  D w a  lata pani! misóricorde! i Pani mogłaś 
wyżyć tu dwa lata? je  ne le conęois pas vraiment.

— I  dla czegóż pan tak bardzo dziwisz się te
m u? zapytała rzeczywiście zdumiona jego  wykrzy
knikami Idalka.

—  A ! bo powiem pani Szczerze, że trzeba być 
albo dzieckiem, które nic nie pragnie, albo staru-. 
szką, która ju ż  wszystko przeżyła, aby przeżyć 
dwa lata w tój atmosferze pospolitości i nudów. 
G rand  Dieu 1 żeby mię w pęta żelazne zakuli, 
jeszczehym się zerwał i u c ie k ł ! . . .  .

— Zepewne, przyzwyczajony do gw aru świata, 
jego  rozmaitości i uciech, ze zbyt ujemnój

strony, patrzysz pan na nasze ustronie, w któróm 
ja , powiem panu także również szczerze, jeżeli nie 
szczęście, to przynajmniej spokój znalazłam . . . .

A ! teraz rozumiem zadeklamował p. Lucyan, 
teraz rozumiem, że nie trzeba być dzieckiem sta
ruszką, albo filozofką, aby się zaprzeć siebie a po
święcić dla drugich. Trzeba być tym aniołetn- 
kobietą, zesłanym na ziemię dla tego, aby świecić 
urokiem miłości bliźnich, aby uczyć przykładem 
własnym, jak  z swojego ja  uczynić ofiarę.

— O ! nie nazywaj pan ofiarą tego, co jest natu
ralnym wypływem mego położenia w świecie. J e 
stem prawie Sierotą, bo choć mam matkę, ale ta , 
bolejąc tylko nad moją dola, i modląc się o lepszą 
przyszłość, pomódz mi nie może. Tułactwo między 
ludźmi to moje przeznaczenie. Powiedz pan, czy 
to nieszczęście, trafić na takich, którzy mię znoszą 
dobrotliw'ie taką, jaką  jestem ?

— I jakąż to pani jesteś, że czujesz wdzięczność 
za znoszenie siebie, mogęż zapytać? O !  cieka
wym, bardzo c iekaw ym !. . .

— Cóż panu z tego przyjdzie, choć mu opo
wiem o moich jeżeli nie wadach, to pewno śniie- 
sznościach? I3o czyż to nie śmieszność proszę 
pana być marzycielką, wśród prozy życia, na któ- 
rę  los, opiekun od kolebki mię skazał?

J u ż  widzę, jakbyś pan litośnie ramionami ruszył, 
gdyby to oskarżenie ktoś inny a nie ja sama przed 
panem zrobiła.

— J a  p a n i ! o! mylisz się, mylisz się zupełnie 
W' tym razie. Zanadto jestem w duszy poetą także, 
abym nie miał uszanować tego uczucia w drugich. 
P rz e d  panią zaś, nie mogę, jak  tylko schylić czoło 
z uwielbieniem, że właśnie ta proza życia, o którćj 
wspomniałaś, nie zagasiła w twem sercu tego 
świętego ognia, który mogę to zwłasnego powie- 
dzićć doświadczenia, marnieje, ginie, w stosunkach 
z ludźmi pospolitemi.

(d. c. u.)
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